OBWIESZCZENIE. 

. W przyszły czwartek, dnia 3. Sierpnia, rozpoczyna się znowu 

nauka w Król. Gimnazyam St Maryi Magdaleny. Uwiadomiając o tém 

Radziców i Opiekunów, nadmienamy zarazem, iż rok szkolny tym 

razem wyjątkowo zakończy się dopiero z dniem ostatnim Października, 
Poznań, dnia 28. Lipca 1818. : 

Król. Prowińcyalne Kollegium Szkolne. 


Beurmann. 


A 


Frankfart n.M., 24.Lipca. — Zgromadzenie ustawodawcze 
niemieckie. Zeitungshalle zdaje sprawę z posiedzenia odbytego nad sprawą 
poznańską temi słowy: Był czas, gdzie całe Niemcy mówily, pisały, poe- 
, tyzowały, śpiewały i fantaziowały o Polsce, o biednym i rózszarpanym 
narodzie. Spiewaliśmy: jeszcze Polska niezginęła, i śmiało podnosiliśmy 
Tamiona, jakobyśmy chcieli jednym zamachem zdrzużgotać nieprzyjaciół Po- 
laków, Dziś pora potemu naszą miłość dla Polski w czynie okazać, LENA 
mać danego słowa. Ale niemiecki Michalek wstrząsa swą twardą głową i 
powiada: takem rie myślał, moje poświęcenie tak daleko nie sięga, prawda 
że roję o tćj sprawie, ale więcćj nie mogę uczynić; poczciwe Niemczysko 

ża siebie za człowieka z charakterem i zasadami, chełpi się z tego, ale 
w życie tych zasad nie wprowadza, przy szklance piwa lub wina wznosi się 
dumnie nad inne ludy, przechwala się z uczuć i obyczajowości, ale łatwo 
truje sobie żołądek. Policia i szpiegi policyjne wmawiają w niego, że Po- 
lak rzucić się chce na niego, a ograniczony Michałek wierzy, zżyma się, 
wrzeszcy jak wariat w interessie despotów przeciw własnćj wolności. Łatwo 
też go podszczuwają blędni rycerze, motłoch podejrzany objeżdzających 
niby patriotów, którzy wołają: Michałku, bądź patriotą, Polak chce rzu- 
cić się na ciebie, — a Michałek wierzy, burzy się i zabija Polaka z patrio- 
tyzmu i sluży, nie wiedząc, knutowi rossyjskiemu. Robi to, co mu każe 
policia , a wielki szwagier w Petersburgu cieszy się z kochanych Niemców, 
którzy go łają i wyzywają, a jednak dla niego pracują. 

W ten sposób robimy sobie nieprzyjaciół z każdego wolnego ludu, po- 
mnażamy wpływy rossyjskic, które intrygami minują dom nasz własny. 
Miłość przeto dó Polaków była tylko kłamaną? © wtenczas okrutnićj so- 
bie poczypaliśmy z tym szlachetnym, wielkodusznym ludem niż Rossia, bo 
ta nigdy nie łgała, że ją przejmują uczucia miłości dla Polaków; nigdy nie 
powiadała, że za ich prawa wystąpi do walki. Ztąd to tłumaczymy sobie 
ostatnie powstanie w Poznaniu, ponieważ lud zwątpiał, ażeby bez przewagi 
broni czegoś mógł dokazać; bo cały lud nie może być szalonym i chwytać 
za broń, ahy stoczyć walkę, kiedyby na drodze spokojnej mógł wszystko 
otrzymać. Sądził przeto lud polski, że Niemcy chcieli zostać katami Ros- 
syi, tak, a nie inaczćj można sobie tłumaczyć powstanie, 

Taki wstęp daje »Zcitungshalle« do swego sprawozdania o rosprawach 
frankfurtskich w sprawie poznańskiej. 

Przed rospoczęciem rospraw, polecił prezes zgromadzenia odczytanie 
petycyi nadesłanćj mu z Berlina przez polskich deputowanych z wielkiego 
księstwa poznańskiego, która brzmi jak następuje: Dostojne zgromadzenie 
narodowe nie zechce sprawiedliwości (?!) wymierzonćj Polakom w r. 4815 
przez monarchów, nadwerężyć i poprzeć podziałem Poznańskiego, którego 
zamierzone wykonanie głównym było powodem do wojny domowćj w- po- 
znańskićm Zgromadzenie narodowe nie posiada pewnych dowodów do 
„osądzenia tej kwestyi, dla tego spodziewają się, że i zgromadzenie narodowe 
dalej w tćj sprawie nie postapi. Uważają się obowiązanymi do zaprotesto» 
wania przeciw zawyrokowaniu w tćj sprawie przez kogokolwiek okrom 
ludności samego wielkiego księstwa poźnańskiego. 


Uge wnosi, ażeby dwunastu deputowanych z wiel. ks. poznańskiego, 


których przypuszczono tymczasowo do zgromadzenia, ani w głosowaniu, 
ani w diskussyj nie brało udzialn. Po źwawćj i długićj diskussyi stanęło 


234 przeciw 182 głosom, aby deputowani poznańscy brali udział w roze 


prawach, ale nie głosowali. Sprawozdawca sprawy poznańskićj Stenzel 


dnia 30, Lipca 1848, 


przyjsznóm świetle, że możnaby Śmiało zwątpić o wszystkich dziejach 
ludzkości, gdyby pana Stenzla uważano za historyka. Dla tego też prezes 
zgromadzenia uczynił uwagę, że krytyka dziejów polskich nie jest tu na 
swojóm miejscu, bo chciał w ten sposób przerwać wykład przewrotny i 
i naciągany widocznie. Stenzel więc skrócił swój wykład i tak zakończył: 
szlachta miała zamiar państwo przywrócić i powiadała, że jest przejęta za. 
sadami demokratycznemi, ale nie była niemi przejęta, i dla tego musi teraz , 
Polska być utworzoną nie dla szlachty, ale dla chłopów. Mimo to zakończa 
ten wymiar sprawiedliwości, wnioskiem o przyjęcie linii demarkacyjnćj 
jenerala Pfuela. To jest koniec całćj jego litanii. 

Następnie mówili Senff z Inowrocławia nie zrozumiale, Goeden z Kro- 
toszyna uzasadniał wcielenie do Niemiec tem, że nie można Niemców mi- 


-liony odpychać od Niemiec, bo matki przemawiały niemiecką mową do 


swych dzieci, a bracia ich przelewali krew swą na polach bitew. Nie po- 
trzeba więc na to mieć nawet niemieckiego serca, aby uznać prawo, że 
Niemcy poznańskie powinny być wraz z ziemią przyłączeni do Niemiec, 

Blum przypomina słowa Kościuszki: że nie masz okropniejszego bóla ` 
nad widok umierającego wielkiego ludu. Zapomnieć nie należy, że Polacy 
byli zasłoną Europy przed barbarzyństwem, że nigdzie tyle nie szanowano 
wolności sumienia co w Polsce. Teraz wydobywają Niemcy same błędy 
Polaków na jaw i odmawiają im wszelkich cnót, a przecie Niemcy także są 
współwinni, że lud polski tak dalece podupadł, dla tego powinni wspie- 
rać teraz jego usiłowania. Stary Gagern powiedział, że wina nie tylko na 
tym ciąży, który się dopuścił rozbioru Polski, ale i na tym, co się nie 
przykłada do jéj przywrócenia, i dopóty nie będzie pokoju w Europie, do. 
póki Polski nie będzie, Polaków chwalono lub ganiono według okoliczno- 
ści, a powinniśmy ich brać za przykład odwagi i patryotyzmu , wtenczas 
bylibyśmy sami tak głęboko nie podupadli. Sprawozdanie wydziału od- 
czytane przez Stenzla nie ma dowodów.  Szanujcie przeto nieszczęście 
i bądźcie sprawiedliwymi. 

Jordan z Berlina niegodziwie wymyśla na Polaków i tak dalece się za- 
pomina, że go prezes wzywa, aby się zachował w granicach przystojności. 
Powiada, że Polacy tylko są ludźmi salonowymi, którzy nie więcćj nie ro- 
bią, tylko tańczą dobrze mazurka. Człowiek jak Jordan, zajmuje bardzo 
wątpliwe stanowisko. Dowody, jakie przytacza, świadczą jakie jest jego 
ukształcenie, np. powiaty Fraustadti Birnbaam (Wschowa i Międzychód) 
są czysto niemieckie, bo tego dowodzą ich nazwiska niemieckie. Poznań, 
to też niemieckie miasto, a będąc fortecą ma komunikacye wodne i lądowe 
(drogi), przeto z temi komunikacyami powinien też być wcielony do Nie- 
miec, rzecz jasna, że wszystko to zabrać należy, bo forteca bez komunika= 
cyi lądowych i wodnych nie byłaby fortecą. Rossyanie na powierzchni to 
trochę popsuci, ale w jądrze to bardzo zdrowi. Niechaj Polacy pokażą, 
czyli są w stanie sobą rządzić. (Prosimy tylko o tydzien, na to pozwolenia! 
próba okaże.) 3 

Vogt. Nie pozyskaliśmy w tćj sprawie prawdziwćj podstawy; ani 
przez przycinki, ani przez frazeologie, bo nie dotykamy właściwie faktów, 
na których reorganizacya powinna się opierać. Tak, ani sprawozdanie ani 
pamflety slyszane rzeczy nie objaśniają. Biedziłem się po rozmaitych pis= 
mach ulotnych niemieckich i polskich, aby tylko coś bezstronnego» faktycze 
nego znaleźć, ale napróżno, należałoby przeto wybrać bezstronbą komissyą, 
któraby stosunki poznańskie wyjaśniła. Nie masz dymu bez ognia, uciską 
bez odcisku, Był ucisk Polaków ze strony biurokracyi. Powiadano, żę 
Polacy nie chcieli przyjmować urzędów, ale jakże mogli się stawać narzę- 
dziami swych ciemiężycieli i podobnie, jak oni uciskać swoich ziomków. 
Prussy wprawdzie uczyniły wiele przez lat 33 dla kraju, ale to były lata, 
w których i w pruskich prowincyach dopiero postąpiono Żwawićj w ulep- 
szeniach, bo to był duch czasu, I w Niemczech przez 304) lat ostatnich nic 
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nie uczyniono dla chłopów, pocóż więc Polakom zarzucać w tćj mierze nie- 
dbałość. Porówno dzieje kroczą ludzkości. Prussy z swego upodlenia 
także się dopiero dźwigają i zaprowadzają demokratyczne instytucye, chło- 
pów uwalniają, ordynacye liberalne w miastach zaprowadzają, a to wszys- 

tko dopiero w 30 ostatnich latach. We Francyi taka jest sympatya za 

Polakami, że nawet wszechwładztwo ludu w zgromadzeniu narodowćm 

francuzkićm nadwerężono dla mich. Dla tego lekkomyślnie nie stanówmy 

o demarkacyjnćj linii, którą Prussy przedstawiły, bo nie mamy nawet 

statystyki ludności. Niechaj nasz prezes ministrów , który zna całą dy- 

plomacyą, powie co myśli o tćj sprawie polskićj, a my dalćj radzić będziemy. 
"(Posiedzenie odroczono o godz. 3. po południu). 
a Austrya e" 
Wiedeń. — Arcyksiąże Jan zagaił d. 12. Lipca sejm konstytucyjny 

w Więdniu, następującą mową od tronu: 

Panowie Deputowani! Upoważniony przez J. C. M. najłaskaw- 
szego naszego cesarza konstytucyjnego, do zagajenia sejmu ustawodawcze- 
go, Z przyjemnością spełniam ten obowiązek i z całćj duszy witam was 
panowie, którzyście powołani do uskutecznienia wielkiego dzieła odrodze- 
nia ojczyzny. Od szczerego i niezawisłego współdziałania waszego w usta- 
nowieniu konstytucyi, -zależy ustalenie wolności dla nas i dla potomności 
uzyskanćj. Wszystkie narodowości monarchii austryackićj, zarówno dro 
giemi są sercu Jego Ces. Mości. W wolnćm pobrataniu się ich, w zupel- 

ném zrównaniu praw, wszystkich obywateli i w ścisłym związku z Nieme 
cami, wszystkie interesa silną znajdą podstawę.  Boleścią to napełnia ser= 
ce J.. C. M., że nie od razu spływały wszystkie błogosławieństwa, jakie 

z wolnych instytucyi przy roztropoćm tychże użyciu, ludy czerpać zwykły. 
J: C. M. żywćm współczuciem podziela dolegliwości podwładnych mu lu- 
dów, (Co do Węgier i sąsiednich im krajów, po rzetelności ich szlache- 
tnych mieszkańców spodziewać się należy pożądanego zagodzenia sprze- 
cznych między niemi kwestyi. Wojna we Włoszech nie jest wymierzona 
przeciw dążnościom wolności ludów Włoskich ; ma ona poważny cel, obok 
zupełnego poszanowania narodowości, utrzymać sławę oręża austryackiego 
naprzeciw mocarstwom włoskim i bronić najważniejszych interesów pań- 
stwa. (Gdy życzliwe usiłowania do zagodzenia nieszczęsnych tych niesna- 
sek (Zerwiirfniss) nie osiągnęły skutku, będzie przeto zadaniem wale- 
cznćj naszćj armii, zaszczytny wywalczyć pokój. Stósunki przyjazne 

z wszystkiemi innemi mocarstwami, Żadoćj nie uległy zmianie. Przez dłu. 
gi czas zerwane stosunki przyjazne z Hiszpanią, na nowo przywrócone zos 
* stały. W skutku dawniejszych operacyi finansowych i przez zbieg nad- 


zwyczajnych wypadków, stosunki skarbowe państwa przywiedzione są do - 
stanu, który nadzwyczajnych wymaga środków, i już w najkrótszym cza- 
, sie spowoduje ministerstwo do przedłożenia stósownych projektów wraz ' 
„du rozsądek, który poznał się na zastawionych sieciach i pogardza pod- 


z wszelkiemi wykaząmi. W zwolaniu reprezentantów ludu do właściwego 
naradzania się w sprawie ogólućj, spoczywa najpewniejsza rękojmia duchoe 
wnego i materyalnego rozwoju Austryi. J, €. M. zasyła wam moi pano- 
wie i całemu narodowi cesarskie swe pozdrowienie, również zapewnienie 
serdecznćj życzliwości. »Sejm konstytucyjny zostaje otwartym.« (Po ka- 
żdym ustępie mowy arcyksięcia namiestnika huczne wznoszą się oklaski ). 

Prezydent sejmu na mowę tronową w następujących odpowiedział sło- 
wach: »Wasza Cesarska Wysokość! „W imieniu Zgromadzenia sejmu 
konstytucyjnego, składam W. C. W. jako nawiestnikowi J. C. M. naszego 
konstytucyjnego cesarza przynależne dzięki, za uroczyste zagajenie pierw- 
szego ustawodawczego sejmu austryackiego. Lud obraduje — obraduje po 
raz pierwszy z wolaćm równomyślnćm przyzwoleniem, naszego czcigodnego 
cesarza z domu starożytnego. W imieniu ladu, wynurzam J, C. M. uko- 
chanemu cesarzowi Ferdynandowi dobrotliwemu najgorętsze dzięki, za uzy- 
skane. przez lud prawo, do utworzenia sobie wolnćj ludowladnćj konstytu- 
cyi. Z nieodzownych wymagań tegoczesnych, wynikła zmiana. dziś z rąk 
W.C. W. zupełną sankcyą prawności otrzymała. Zaprawdę, jak to W. 
C. W. powiedziałeś, jesteśmy powołani spelniać wielkie dzieło odrodzenia 
ojczyzny, Uroczysty akt dzisiejszego dnia, jest polączeniem konstytucyjnego 
dostojnego tronu z wolnym a przez to samo szlachetnym całym narodem. 
Oby Wszechmocny pobłogosławił temu związkowi i owocom jakie takowy 
wyda! Z tego związku winniśmy i ślubujemy silną wierność i przywią- 
zanie do tronu konstytucyjnego. Jakkolwiek bolesno nam, że J. C. Mość 
ukochany nasz cesarz nie jest obecnym przy tym wielce ważnym akcie, za 
pomyślną uważamy to wróżbę, że go zastępuje powszechnie ulubiony książe, 
który o wiele nas wyprzedzając, pierwszy idcę wolności urzeczywistnił, 
który wolnym i popularnym był książęciem, wtenczas, kiedy nasze na: 
dzieje wolności ludowćj jeszcze w zarodzie spoczywaly. Jemu, w imieniu 
reprezentantów ludu solenne daję zapewnienie, że włożony na siebie obo- 
wiązek wedle sił naszych i w duchu udzielonćj nam przez lud missyi sumien- 
nie spełnimy, © Braterstwo ma być siłą, za pomocą którćj rozważnie i roz- 
sądnie. działając, wszelkie trudności wielkiego tego zadania usunąć, i owe 
błogosławieństwa dostąpić się dadzą, które W. C. W. ożywiając nadzieje 
ojczyzny, wystawiłeś jako owoc wolnych instytacyi, jeśli lady takowych 
rostropnie użyć potrafią. Niech żyje J. C.-M. łaskawy konstytucyjny ce- 
„sarz! Niech żyje konstytucyjna dynastya, i oby długo trwała na szczęście 
więkuiste nowego związku, Niech żyje popularny, szlachetny, niemiecki 


książe, arcyksiąże Jan! Niech żyje to, eo najdroższe dla jego serca, i co 
jest świadkiem tćj uroczystości. Niech żyje wolny, zjednoczony lud nie- 
miecki! Sława i cześć austryackićj broni i naszym walecznym braciom, 
którzy nią władają !« 


Wieden, d. 25. Lipca. — Na pierwszem posiędzeniu sejmu, po kil- 
ku małoznaczących debatach i zapytaniach, interpellował ministerstwo de- 


patowany Rieger: czy stan oblężenia w Pradze zniesiono lub nie; gdyż, 
lubo go Windischgrätz zniósł nominalnie, według nieomylnych prywatoych 
doniesień trwa wciąż jeszcze w całym kraju. — Doblhoff minister spraw 
wewnętrznych oświadcza, iż ten pożałowania godny środek, byłby konie- 
cznym w położeniu, w jakiem Praga się znajduje. Zresztą stan oblężenia 
rzeczywiście jest zniesionym. — Rieger życzy, aby akta tyczące się prag- 
skich stosunków na stole izby złożono. — Minister spraw wewnętrznych 
odpowiada, iż swego czasu stanie się temu zadosyć. (Reszty zdań. dla 
słabego głosu ministra niemożna było zrozumieć). — Minister sprawiedli- 
wości zapewnia, iż ministerstwo wzięło sobia za zasadę, Żadnemi wyjątko- 
wćmi środkami się nieposługiwać, i szczególnie starać się będzie o grunto- 
wne wypośrodkowanie wydarzeń pragskich. — Czeczki (?) zapytuje mi- 
pistra czy to jest prawdą, że w krakowskiem i Galicyi polskich 
zbiegów wydają Rossyi. — Minister spraw wewnętrznych odpowia- 
da: że o tem nic niewie, wreszcie zapewnia, że wszyscy szukający przy- 
tulku prześladowani o zdania polityczne, na zupełną opiekę liczyć mogą; 
m- w tym względzie przesłano do Krakowa rozporządzenie. — Dalćj nara- 
dzano się nad nowem, prawem tyczącem się naboru wojskowego, Komi: 
mitet bezpieczeństwa odbył wczoraj nader burzliwe posiedzenie z deputo- 
wanym wydziału miejskiego we względzie połączenia się. Postanowił teraz 


poddać pod rozstrzygnienie sejmu, czy ma nadal pozostać lub się-rozwią- : 


zać. Śmiałość występowania komitetu bezpieczeństwa i klubu demokraty- 
cznego jasno pokazuje, iż ministerstwo postępuje śladem Pillersdorfa. — 
Powrót dworu w Iosbrucku wstrzyma się pewnie na kilka dni z przyczyny 
słabości cesarzowej. W W skutek tego arcyksiąże Jan zabawi tu jeszcze 


czas niejaki. — Z niższych Węgier potwierdzają się wiadomości z 23g0 


o bardzo znacznćj klęsce Madziarów, zadanćj im przez po- 
granicznych. Pod, Wielkim Besketemrem 17, 18 i 19 na głowę zbici 


zostali. Serbowie tysiącami przybywali. — Ostatnia Kossutha mowa w*spra+ 


wie włoskićj miana na posiedzeniu sejmu wegierskiego , bolesne tu uczyniła 
3 . 1 . . . 

wrażenie. — Tymezasem wczoraj wieczorem przybył tutaj prezes ministrów 

hr. Bathyany, i obecnie tu mieszkający Madziarowie znając teraźniejsze 


jego usposobienie do Węgier, wyprawili ma serenadę z pochodniami, któ- 


rój także uczestnikami byli hr. Appony i wielu oficerów z pułku huzarskiego 
Zamiary stronnictwa reakcyjnego przeprowadzenia planów swoich op- 
pozycyjnych pod pokrywką prześladowania żydów rozbił się o zdrowy lu- 


szczuwaczami. Klub demokratyczny od czasu napaści na hotel pod rzym- 
skim cesarzem zyskał kilka tysięcy członków, a połowa legii akademickićj 
oświadczyła swoją gotowość służenia klubowi, jako straż bezpieczeństwa, 
którego władza prawie już znaczenie komitetu gwardyi narodowej okre 
wyższa. Z wielu wsi i miasteczek zjawiają się deputacie z wyrażeniem mu 
swojćj zgodności i z przyrzeczeniem współdziałania; w Hausleiten przyjmo» 
wano klubu tutajszego deputacią z książęcemi honorami, biało ubrane dzie- 
wczęta sypały kwiatami przed demokratami wiedeńskimi, kiedy mężowie 
chciwie ich mowom przysłuchiwali się i pochwaly oddawali. Ministrowie 
Doblholf i Schwarcer stoją także w ścisłym związku z przywódzcami klubu, 
pomiędzy innymi z Dr. Jellinek i Dr. Löwenstein. — Doblhoff nieustaje 
w oczyszczaniu stajni Augiaszowćj z biurokracyi, i tak niezadługo Bajoński 
z Brünn, Salm z Triestu, Skrbeński z Lincu i Welfershcim z Leibach pój- 
dą za hr. Lwem Thun na wygnanie, tylko Stadion we Lwowie i Wicken- 
burg w Gratzu pozostaną; hr. Brandis równie z urzędu złożony, ale wy- 
konanie tego tak długo zwleczono, dopóki cesarz nieopuści Insbruku, Po. 
tém. przyjdzie kolćj na hauptmanów obwodowych, już rejestr ten rospo- 
czął kreishauptman Meyenhofer z pod Mannhartsberg w Niższćj Austryi 
przeciw któremu wiele zażaleń podano. s 

i ERT A EATA 
i Peszt. — Miejsce w programacie ministerialnem, naj w yraźnićj malu- 
Jace politykę ministerstwa ze względu na Włochy, brzmi w mowie Kossu- 
tha jak następuje: »Chciałem izbie dać poznać, jak daleko sięga polityka 
moja, a teraz przeczytam wyciąg z protokulu rady ministerialnćj« Treść 
w skróceniu podajemy. Ministerstwo oświadcza, iż, zę względu niepo- 
kojących stosunków i położenia ojczyzny naszćj zewsząd zaczepionćj, mi- 
ło jest całą swoją uwagę zwrócić na okoliczności tyczące się li naszćj oje 
czyzny — a tymczasem, kiedy się w podobny wyraża sposób, nieodpycha 
od siebie bynajmnićj obowiązku bronienia monarchii austriackićj przeciw 
zewnętrznemu nieprzyjącielowi. . A tak, skoro tylko kraj swoję zgodę 
i pokój swój znowu odzyska, odda swoje zbyteczne wojska pod 
rosporządzenie monarchii austriackićj. Urzeczywistnienie tćj 
obietnicy zawisło od okoliczności, jeżeli Austria zaprzestanie nieprzyja- 
znego występowania przeciw Węgrom, i ministerstwo węgierskie 
zgóry zaraz zakłąda protestacią przeciw jakiemubądź uci» 
śnieniy wolności narodu włoskiego, i uwzględnia tylko wzaję. 
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mność interessów i żądań. — Otóż to jest ministerialna polityka. — Przed 
miesiącem już udzielono ministerstwu tćj rady, iżby albo wystąpiło, albo 
też odwołało wojska węgierskie. — Mybyśmy byli wystąpili, a wojsko je- 
dnak: byłoby we Włoszech pozostało — albo byłoby tylko: nasze 12,000 
Węgrów. powróciło — a. 30,000 Kroatów tam zostało. — Przyznajmy, 
często serdecznie cieszyliśmy się, słysząc o zwycięstwie odniesionćm przez 
Włochów, chociaż przytćm krew braci naszych płynęła, — lecz to jako lu- 
dziom powinno nam być pozwolonóm, Lecz minister nie może tak mówić, 
To jest nasza polityka. — Po tćj ognistćj mowie, przemawiali jeszcze 
i inni, także minister Cótrós. Wielu z lewćj ostatecznćj ostro się wyrazili 
przeciw podobnć j polityce, ale zarazem żałowali, że ministerstwo swoje 
stanowisko zawisłem uczyniło od tćj kwestyi, ponieważ przy teraźniejszych 
stosunkach wystąpienie 'z ministerstwa prawdziwą byłoby klęską! — Na in- 
terpellacią jednego mówcy oppozycyjnego, iż prosi o wyraźniejsze objaśnie- 
nie protokaułu ministerialnego, wstąpił Kossuth po 4 raz na trybunę i rzekł: 
»Czyniąc zadosyć żądaniu mówcy mam zamiar wyjaśnić, co rozumiem pod 
honorowym pokojem. Aby było wypowiedzianćm, iż wolność 
i niepodległość Włoch uznaje się, ale z uwzględnieniem 
strategicznych punktów, iwytknąć się mającćj linii grani: 
eżnćj Austryi. Przecież więcćj nie mogą Włochy żądać, — 
inaczćj niechodziłoby Włochom o wolność. — Po tém objaśnieniu nawet 
oppozycia zdawała się być zaspokojoną, — i tak była w mniejszości — iż 
Nyari, naczelnik lewćj, tego tylko żądał, ażeby Kossuth sam ten punkt, 
stósownie do tego wyjaśnienia, ułożył. Zostało przyjętem. — Tym spo- 
sobem rozwiązało się dla nas, jak i dla Austryi równie ważne posiedzenie. 
— Stronnictwo ministerialne zadowolone, gdyż ministerstwo mocno teraz 
stoi; — inne stronnictwa smutne, gdyż to był pierwszy ważny krok prze- 
ciw Europie, który bezwątpienia wielu ganić będzie, ale który może z dru- 
gićj strony węzeł anstriacko-włoski rozwiąże. — Z najnowszych wiadomo- 
Ści z Pesztu dnia 23. Lipca dowiadujemy się, że feldmarszałek Bechtold 
w utarczce pod St. Tomaszem nie poległ. Ale z Fiinfkirchen donószą, iż 
dwa bataliony węgierskich pułków wzbraniały sięstrzelać na 
granicznych, i że dla tego hr. Bechtold nic niezdziaławszy był przymuszo- 
ny cofnąć się. E 
, Girder €rdkodywi RE 

Praga 24. Lipca. — W skutek zniesienia stanu oblężenia nic się nie- 
zmienilo. _ Wczoraj uwięziono jakiegoś młodzieńca za sławiański ubiór, 
a na zarzut, iż w wolnóm konstytucyjnćm mieście wolno się każdemu ubie- 
rać według upodobania, odebrał w odpowiedzi: że książe nie cierpi ubioru 
słowiańskiego. — Dwie protestacie odchodzą w tych dniach opatrzone sta- 
mi podpisów, jedna przeciw samowładnemu rozwiązaniu sworności przez 
Thuna, druga we względzie niewinnie uwięzionych na zamku, i we wzglę- 
dzie tajemniczości używanćj w indagaciach. Gdzie wielu siedziało po kil- 
kanaście dni bez przesłuchania, których potćm wypuszczono. Sąd krymi- 
nalny niechce przyjąć akt indagacyjnych, aby nie podać Windischgriitzowi 
i Thunowi sposobności do wywmknienia się z wilczego dołu. Powiedzieliby 
potém, że cywilni nieposiadają dosyć bystrości do dalszego rozwikłania zna- 
lezionego wątka, i że było przecie sprzysiężenie, i oni słusznie działali. — 
Pracują tu nad autentycznćm opisaniem dni czerwcowych, trzech dzielnych 
pisarzy objęło redakcią i czerpią z najpewniejszych źródeł. Ale nie prę- 
dzćj wyjść może to opisanie, aż ustanie despotyzm wojskowy, i komissia 
indagacy jna czynności swoje ukończy, gdyż uwięzieni z pewnością niemnićj 
„ważne dodatki podać mogą, 

Wiedeńskie gazety powiadają: że Madziarowie pod Wielkim Beeske- 
retem w Banacie przez oboz serbski pod Perlesz po straszliwćm biciu z dział 
znaczną ponieśli klęskę, caly banat podobny do obozu, i Serbowie napa- 
dają na Madziarów z wielką zaciętością. — Skoro się wieść rozeszła, że 
powstańcy bitwę pod Werszetz przegrali, ze wsząd Serbowie tysiącami dą- 
żą do banatu; Wuczicz znamienity rycerz serbski stoj podobno na czele. 

Galicya. 

Gazeta lwowska co drugi dzień regularnie, bo tak wychodzi, przy- 
nosi nam owoce swoich czarno-żóltych kontemplacyi, które nam pod na- 
pisem; »rzecz domowa« nadsyła ku nauce i zabawie, a najczęścićj ku tćj 
ostatnićj jedynie. Niekiedy zaś w nadzwyczajnych wydarzeniach: to ode- 
zwę Rusinów, to jaki otwarty list oficera, w osobnych zamieszcza dodat- 
kach. Gazeta lwowska jest jedynćm mimo to pismem politycznóm w Gali- 
cyi; co nie tylko o własnych finansowych chodzi siłach, ale jeszcze i ma- 
Jątek robi. Bo gazeta lwowska jest pismem rządowćm. Artykuły jéj je 
żeli nie wychodzą z pod pióra pana Hammersteina lub p. Gołuchowskiego, 
to niezawodnie z ich kancellaryi, w takim samym porządku jak niegdyś 
2 bióra Stadiona. I gazeta lwowska nie upadła, to wstyd dla Galicyanów! 

-Otóż do Nru 84 gazety lwowskićj dnia 49. Lipca, dołączony jest pól- 
arkuszowy artykuł niemiecki pod napisem: »Chłop trzyma z namie (Der 
Bauer ist ür uns) a pod spodem tego artykułu: »Przez jednego sztabs- 
oficera.« Śmiesznie to już zaprawdę wygląda, niemieckie artykuły w pol- 
skich umieszcząć pismach, ale mniejsza o to: idzie tu o rzecz. Naprzód 
ten sztabs-oficey nazywa siebie »uns« a Polaków , mieszkańców kraju Zo- 
wie przeciwnikami „G egner.« Pytamy tego pana, gdzie mam pokaże 
prawo własności, jezeli przedawnienie, to my choćby też i z tego tytułu 


nie obawiamy się przegranćj, bośmy ani godziny nie przestali protestować 
czy to jawnie, czy to na drodze konspiracyjnćj, a nadto gdy nam i strona 
przeciwna przyznała sama uroczyście, nie dawno prawo własności, ,: 

Ale chciejmy się przysłachać własnym słowom. oficerskim; Były w. pee 
wnych czasach wyrazy, które iż wielostronnie tłumaczyć się dały, wkrótce 
przechodziły w powszechne używanie i od ludzi wprost przeciwnćj barwy 
zastosow ywanemi były podług własnego ich pojmowania. 

Gdy. w roku 4846. okropne dni zaszły dla Galicyi i kraj cały zdawał 
się bliskim upadka, wtedy niespodziewana, jak najmnićj krwawa katastrofa 
zakończyła rozpoczęte powstanie i z tego czasu pozostało nam słowo: 
»chłop trzyma z nami!« - Przekonanie to dozwalało mężom rządu, przeciw 
wszelakim szeptom «o smutnych obawach, niebezpiecznych wzburzeniach, 
grożących powstaniach itd. które od owego czasu tak często słyszęć się 
dawały, spokojną zachować postawę. 

Temi wyrazami autor przyznaje się, iż rząd galicyjski a w ogóle rząd 
austryacki, polegał na bezpieczeństwie zapewnionćw mu przez zbójców i ra- 
busiów i przyznaje się tóm samćm. iż on sztabs oficer, nie uratował Au- 
stryi, ale ją uratowały cepy. Źle to jaż gdzie zbrodnia za podstawę służyć 
ma potędze lub bezpieczeństwu. 

Dalćj uznaje antor, iż dzisiaj fałszywie już biorą to wyrażenie »chłop 
trzyma z nami« i mówi: musimy się przypatrywać jak rozjuszone dżieńniki 
obchodzące święto swoje pomiędzy ustaniem jednego prawego stanu a na- 
staniem drugiego, z prawdziwą lubością bezkarnie przeciwko wszystkiemu 
do walki występują, biednego chłopa jeszcze teraz malują jako krwiożerczą 
wyszczćrzającą kły bestyę, która lada chwila rzucić się gotowa, skorobyśmy 
popuścili jéj tylko krępującego ją łańcucha. My co po wsiach mieszkamy, 
z chłopem obcujemy i z własnych ust słyszemy jego życzenia i żale, my 
zaprawdę uśmiechamy się na podobne opisy i wiemy od/dawna, co o nich 
trzymać mamy, : 
`- Więc ten sztabsoficer gazety lwowskićj nazywa dzienniki rozjuszone- 
mi, a chłopów niewiniątkami! Więc ten sztabs-oficer gazety Iwowskićj na- 
zywa ubiegły czas, czas na wieki przeklęty, czas Metternicha i wszystkich 
wykonawców jego systematu, czas biórokracyi, stanem prawym i oczekuje 
powrotu lubo pod innemi formami tego samego stanu; a ciche hymny wol- 
ności, tak ciche żeby nawet nie przestraszyć stojącego co krok szyldwa- 
cha, żeby nie obudzić drzymiącego nad foliałami aktów biórokratę, takie 
ciche jakby o ścianę szpiega obawiać się miały, nazywa rozjuszonemi okrzy« 
kami. Jeżeli ucho twoje tak draźliwe, to nasze niemnićj jeszcze, a my 
prędzćj zniesiemy okrzyki tłamne bez harmonii nieraz, po dziennikach na- 
szych huczące, aniżeli zimne lodowate wyrazy gazety Iwowskićj, niż wrza- 
ski pijanego krwią i trunkiem chłopstwa, niż jęki konających w katuszach 
i na szubiennicach, niźli nawet oficerskie chrapowate komendy. 

Z prawdziwą w rzeczy samćj lubością i do tego się przyznajemy, wy- 
stępujemy do walki przeciwko wszystkiemu, ale tu autor nie dołożył że 
przeciwko wszystkiemu co jest podle, nikczemne, zdradzieckie i głupie: 
tak, głupie, powtarzamy, bo dużo złego na świecie z głupoty tylko pocho- 
dzi. Gdyby nie głupota chlopa, nie byłoby rzezi galicyjskićj, gdyby nie 
glupota sztabs-oficera nie byłoby wybryków przeciwko wolności druku. 

Jak to okropnie widzieć ludzi, którym los, stosunki familijne, lub inne 
jakie od ich woli nięzalężne właściwości pozwoliły zostać sztabs oficerami, 
rzucających się ze szpadą w ręku przeciw niezlomnéj fałandze wolności, któ- 
ra od Paryża w niespełna trzech miesiącach doszła aż do Lwowa! 

Chłop trzyma z wami powiadacie, a ja wam powiadam, że chłop nie 
trzyma z nikim; bo w chwili gdy zabił pana, przestał być i waszym pod- 
danym, Żal nam téj krwi co z tylu niewinnych pociekła ofiar, ale właśnie 
Że to ofiary były, krew ich odkupi winy ich zabójców, a spadnie tak na 
głowy wasze jak spadła krew Chrystusowa nie na tych co go męczyli, ale 
na tych co go umęczyć kazali. (Jatrz.) 

Bd. S58_Y.-A. 

Powołano do armii wszystkie rezerwy wojenne, co tylko się dzieje 
kiedy się na wojne zanosi, Z różnych zakładów kadeckich wzięto młodzieży 
1200 na oficerów do linii, powtarzamy te wiadomości wyjęte z listów nie 
ręcząc zaprawdę. W Ka'iszu przeniesiono więźniów z pensylwańskiego 
Więzienia do klasztorów, a w pierwszem założono składy amunicyi i broni. 
W królestwie ma się znajdować 80,000 piechoty, 5,000 kawaleryi, a ar- 
tyleryi w stosunku na trzy korpusy, Samych saperów liczą 4,000. : 

A a _g A8ł=a 

Londyn, d. 24. Kipca, — Wczoraj po południu odbyła się rada ga 
binetowa w wydziale spraw zagranicznych. 13 

Rząd postanowił Irlandyą znaglić środkami nadzw yczajnemi do pokoju 
i porządku. « Do najskuteczniejszych policzają zniesienie aktu habeas cor- 
pus. Ponieważ agitatorowie irlandscy wezwali wszystkich bądź katolików 
bądź protestantów do broni i zagrażali każdemu niestawającemu pod bronią 
śmiercią nieprzyjaciela, przeto rząd angielski największą powinien rozwińąć 
energią. ABE 7. 
| Rozmaite wiadomości. 6-8 

"Poznań, dnia 29. Lipca, — Dnia wczorajszego odbyła się exportacia 
zwłok śp. Józefa Przyłuskiego, zmarłego w skutek rany od strzała 
odniesionćj w głowę w potyczce pod Miłosławiem, Przed hotelem Hame 
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burgskim zebrała się znaczna liczóa publiczności polsktój dla oddania ostatnićj 
przysługi i czci zwłokóm tego, który kładąc życie na oltarzu ojczyzny, 
krwią własną sprawę swym zgonem nowo uświęcił. Po 6. godzinie, nim 
"orszak ruszył z miejsca, ukazał się X. Prusinowski i w pięknćj mowie 
oddał należny hołd cnocie, zasłudże i poświęceniu się zmarłego, rozbiera- 
jąc oraz jego upłynione życie, wskazując jego przykład, godzien naślado- 
wania. Można było w przód w twarzach uroczysty czytać smutek, cóż do- 
‘piero gdy mowa trafiająca do serca rozbudziła tlejące wciąż myśli i nadzieje. 
"Po skończonćj mowie X. Prusinowskiego ruszyło całe zgromadzenie w po- 
"chód za zwłokami zmarłego patryoty, z Garbar ulicą Wodna, Stary Ry- 
nek, ulicą Nową, plac Wilhelmowski, a ztąd przez ulicę berlinską w kie- 
runku do bramy miasta, Trumnę nieśli na ramionach współtowarzysze 
broni zmarłego, jest to cześć, którą tu dobrze zasłużonym patryotom 
oddają. Zmarły był serdecznie lubionym młodziańćm, pelnym zdolności i 
poświęcenia. Wszyscy mu też serdecznie życzyli wyzdrowienia, ale kiedy 
się Bogu spodobało przeciąć nić jego życia, my zdając się z rezygnacyą na 
wyrok Jego i ocierając łzy po zgasłym, życzymy aby przykład jego bu» 
dził w krociachtysięcy naszéj młodzieży otuchę lepszćj przysłości. 


Mierosławski, którego w nocy z 24. na 25. b, m. wywieziono z for- 
;tecy poznańskićj, przejeżdżał przez Berlin, udając się koleją żelazną na 
Potsdam do Francji, Położono mu za. warunek, ażeby do Pruss niepoe 
wracał. : 

„. Dziś tu przyprowadzono znaczne oddziały rekrutów ze Szląska, na 
-uzupełnienie tu stojących batalionów, jest to młodzież powiększćj części 
smagła, alg słaba. Í 


Poznań. — Wiadoma obrona przez żonę moją, w gazecie polskiéj 
‘podana przeciw potwarzom umieszczonym w jednym artykule niem. gazety 
poznańskićj daje mi powód do opowiedzenia mym rodakom o postępowa- 
"niu ze mną władzy wojskowćj, jako też chałastry żydowskićj. W yjechaw- 
‘szy na dniu S. Stanisława z Miłosławia za naszym obozem, udałem się także 


'do Murzynówka, ztamtąd na dniu następnym ku Poznaniowi. Przybywszy . 


‘do wsi Tulec o milę od Poznania, zatrzymany zostałem przez czarnych 
huzarów i przywieziony na dziedziniec. Tu zapytany przez rotmistrza te- 
"goź oddziału, kto jestem? i zkąd jadę? odpowiedziałem jak wyżćj, na- 
zwisko zaś Lipiński: tu rotmistrz się zdumiał, i rzekł »der Name ist mir 
"sehr bekannt, haben' sie in Berlin gesessen?« odpowiedziałem: tak jest. 
Rozkazał więc aby mi ręce w tył związać, toż samo Marcinowi Bendow- 
"skiemu służącemu, i memu forszpanowi, pierwszy prosił mnie abym go 
z Miłosławia zabrał do Poznania, lecz ciężko tę prośbę opłacił, bo potrza- 
skano mu głowę i dziś słuch utracił. Gdy zwięzywano mi ręce odezwałem 
się do rotmistrza: Polacy tak z Prasakami niewolnikami nie postępowali, 
ʻa ja nim nie jestem; na te słowa rozkazał mnie i Bendowskiemu ręce roz. 
*wiązać a natomiast w pas do bryczki przywiązać. Forszpan mój został 
‘związany, bo buzar zajął jego miejsce. Przydano mi więc 6 huzarów dla 
mego bezpieczeństwa, i tak ruszyliśmy z Tulec, pod samym zaś Poznaniem 
zatrzymało się 3 huzarów, a przez trzech tylko byłem prowadzony. Aż do 
"mostu Chwaliszewskiego przejechałem szczęśliwie. lecz gdy się bryczka 
‘z nami pokazała na Szerokićj ulicy, wtenczas gromadzić się zaczęła tłuszcza 
żydowska i niemiecka, jak gdyby na łup czekając, zaczęła swój jad wy- 
"ziewać, a przy kilkokrotnym odgłosie krzyczała tylekroć nam znane słowa: 
»du polnischer Spitzbube, du Räuber, wir werden dir jetzt geben Polen !« 
—— Okrópny był to widok dla mnie, gdy eo krok coraz groźniejszą owa 
tluszcza przybierała postać; tysiące ludzi było świadkami tćj sceny, a nie 
było nikogo ktoby zabronił prześladowania, bicia kijami, kamieniami, blo- 
tem, pluciem. Wymieniam osobliwie żyda guzem pod okiem naznaczo- 
nego, czapnika z Szerokićj ulicy, którego zapieniona larwa, jak gdyby 
szdtańska utkwiła mi w oczach miotając z wściekłością wszystkie obelgi, 
lecz pytam się dla czego, i za co? Oto teraz się dowiaduję, że ta zapamię. 
‘tala czereda obwiniać mnie miała o zabieje żyda. — Nie mogę pojąć tego, 
że 6 taką potwarz, którą rzucono na mnie, nie bylem indagowany, wszak- 
“Ze to jest największy dowód, iż to jest tylko nikczemnym wymysłem. Otóż 
i gazeta niemiecka wyżej nadmieniona czerniła mnie iż żyda zabić miałem, 


lecz gdzie? tego ona zama nie wie; lecz zapytuje gazeto niemiecką nie tylka 
przed sądem opinii, i pociągnę ją-do odpowiedzialności 0 to oszczerstwo. 
Lepićj żeby owa gazeta nie upadlała ludzi, pisząc kłamstwa, Żeby była 
lepićj pisała, iż rozbijano mnie po ulicach Poznania, i że mnie zabić chcia- 
no w obliczu władzy, to by sobie przynajmnićj na szacunek, jako pismo 
prawdziwe zasłużyła, lecz pisząc takie kłamstwa traci wiarę przed światem, 
Pod taką to strażą przebyłem ulicę Szeroką, Stary rynek i Nową ulicę aż 
przed jenerała Colomba, a owa tłuszcza ani na krok nie odstępowała od 
méj bryczki, tylko rzucając kamieniami wołała: »schlagt den Polak tod« 
tu ujrzałem na bryczce mojćj Niemca stawającego w obronie mojćj i mych 
dzieci, ten mnie tutaj zasłonił od pocisków kamieni i od zamordowania; 
dzięki takiemu Niemcowi, w którego sercu nie osobistość lecz miłość blis 
źniego panuje! ; : 

Teraz dopiero następuje owo wspaniałe postępowanie na podwórzu 
u jenerała komenderującego; tu wprowadzonego otaczają mnie wysokićj 
rangi oficerowie rozmaitemi szlifami przyozdobieni, zadają pytania tyczące 
się naszćj sprawy i obozu; tu owi starsi publikują wyroki, a każdy inny, 
mówiąc, »der Kerll wird erschossen in 24 Standen, inny in 3 Tagen, trzeci 
in 14 Tagen ist der Kerll weg, a przytćj scenie był przytomny jenerał 
komenderujący, i także nie szczędził słów, bo sam pierwszy wyrok wydał, 
— To słysząc moje dzieci, zadrzały, spojrzałem się na biednych dwóch 
chłopców, składających ręce i wyciągających je do mnie. Lecz cóż miałem 
lub mógłem dla nich czynić? Pewnie azytelnik powie, to już się twoje cier- 
pienia skończyły, o nie! teraz dopiero wiążą mi nogi do kapy tak, że ani 
posunąć stopy jednćj koło drugićj nie mógłem, toż samo ręce przy łokciach 
w tył i to tak, aż całe krwią nabrzmiały, aż konsyliarz tu późnićj przybyły 
Ordelin owe powrozy zfolgować kazał; tak spoczywałem na kupie kamieni 
w remizie komenderującego jenerala. Tu żołdactwo stojące, zaczęło na 
nas swą zemstę wywierać, to plując i kolbując, a przypuszczając do nas 
żydów i Niemców do naigrawania; i tak ów przy tutejszćj poczcie woźny 
nazwiskiem Reszke, wchodzi do remizy, z największą wściekłością prze- 
śladując mnie, grozi szubienicą, lecz i tćj żaluje, tylko, aby mnie wraz 
z żoną za żebra powiesić, mówiąc: dich du polnischer Spitzbube wird man 
aufhängen mit deiner Frau, den die ist der erste polnische Spion,e w tém 
powtórzył się iony głos i wywierał swą wściekłość plując, szydząc i t. pP- 
był to dawny słażalec biura garnizonowego, od wielu lat mi znajomy. " 

Lecz i to nie koniec, wszystko się to działo w oblicza starszych, nikt 
nie wzbraniał téj zgrai się schodzić, tylko p. komissarz Klim, który odwie- 
dzując nas prawie co pół godziny, przedstawił, iż to im honoru nie zrobi” 
pastwić się nad bezbronnym, oni i tak są dość nieszczęśliwi będąc niewol- 
nikami. — Lecz cóż się dzieje gdy odchodzi? Oto żołdactwo przypychając 
to bagnet, to kolbę do mych piersi, szyderczo potwarzało, du polnischer 


Räuber, ich werde dich nicht todstechen, a wstrząsnąwszy odszedł parę 


kroków, jak gdyby go ręka boska odpychała. Zawołano mnie do protokułu 
każą mi wychodzić z remizy, lecz jak? z związanymi nogami i rękami! 
czojgam się więc, nogi posuwam, a iść z miejsca nie mogę, tu obok remi- 


zy każą mi na pierwsze piętro wchodzić, lecz jakim sposobem wniść niee 


mając rąk ani nóg; popycha kolhami żołdactwo wołając, du Kerli da kannst 
sonst alles, do bist so gescheit, krich jezt rauf i cóż się dzieje? upadam: 
tu dopiero jenerał Colomb patrząc się oknem, kazał mi nogę jedną odwią: 
zać, stanąłem więc przed p. assessorem Hajerem, ten kazał mi” całkiem 
ręce odwiązać przez ciąg indagacyi. © Gdy schodzę na dół, wzięlo mnie 
żołdactwo za ów sznur u nogi uwiązany i tak prowadzało po podwórzu 
jak gdyby jakiego zwierza.  Przyprowadzony nazad do remizy, wśród 


szyderczych naigrawań i plwań oczekiwałem spokojnie, gdzie się obrócę, 


a gdy już wszystko ucichło około mnie, zawołał na mnie p. komisarz Klim 
i mych dwóch kolegów, abym się za nimi udał gdzie przyszykowaną do- 
roszką i pod eskortą huzarów, zawieziony zostałem na fortecę. 

Tu wprowadzony do kazamaty, gdy już i ręce odwiązane mi zostały 
na podwórzu fortecznóm westchnąłem, dziękując Bogu, iż mnie wybawić 
raczył z rąk tój zażartćj tluszczy, wszystkie te fakta podprzysiądz mogę 
toż i ci dwaj zemną będący więźniowie. ; i i 


Józef Lipiński. Sw. Marcin Nr. 14. (Gaz. pol.) 


SPRZEDAZ KONIECZNA. 


Sąd Ziemsko -miejski w Poznaniu, ‘1go wydziału, 


dnia 6. Czerwca 1848. 

- Nieruchomości Ludwika Gąsioro wskie- 
go, Doktora medycyny tu w Poznaniu pod 
liczbą 30...4. na przedmieścia Sto- Marcińskićm 
'leżące, oszacowane na 16367 Tal, 5 sgr. 4 fen. 
"wedle laxy, mogącćj być przejrzanćj wraz z wy: 
‘kazem hypotecznym i warunkami przedaży 
w Registraturze, będą dnia 22. Lutego 1849. 
przed południem o godzinie Ilstćj w miejscu 
zwykłćm posiedzeń Sądu sprzedane. 

Przedaż koni. 
Dnia 16. Sierpnia roku b. przed połu: 
dniem o godzinie 9tćj sprzedane będą 
w Król. stadninie w Sierakowie niektóre 
wyłączyć się mające ogiery i klaczę chodowe, 


ostatnie po części ze swómi ssającćmi źrebięta- 
mi, jako też pewna liczba trzech:rocznych ogie- 
rów i jedno- i dwuch-rocznych źrebiąt (ogierki 
i klaczki) tamtejszego stadniczego chowu, za 
golową zaraz zapłatę w pruskićj monecie, pu- 
blicznie. : 

Bliższe warunki jakoteż sprzedać się mające 
konie przejrzeć można dzień wprzód na stano - 
wisku lu w miejscu. i 

Sieraków, dnia 22. Lipca 1848. 

Król. Pruska stadnina Poznańska. 


"W rynku 67%. 


rozpocznie się 
z dn. 4. Sierpnia wyprzedaż 


rozmaitych towarów łokciowych 


po znacznie zniżonych ce- 


mach. Przez tęż wyprzedaż ma każdy spo- 
sobność nabyć bardzo tanie, trwa- 
le, jesienne i zimowe materyc na suknie i 
płaszczyki: 
Pozuań, dnia 29, Lipca 1848. 

a u JBaczność! 
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Wyprzedaż w drugi 
 akrakzie trwa tylka qo 
Xa końca tygodnia, 
eH Poznań, dnia 30. Lipca 1848, 
; Meyer Falk 
przy Wilhelmowskićj ulicy Nr. 8. 
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